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Krwawy pościg na ulicach Łęczycy. 


Walka policji z bandytami. — Oblężenie w szopie. — Przodownik 
Nowicki ranny. — Opryszkom udało się zbiec. 


' Łęczyca, 14 marca. stryj zastrzelonego w Zgierzu Władys- | ręku, to też od dłuższego czasu byli po| dowiadział się o ich miejscu pobytu, w 
A ? 
Nocy ubiegłej mieszkańcy Łęczycy | ława oraz Stanisław Bębnowski. szukiwani listami gończymi safe doki słał na miejsce odtział policjantów z 


zostali obudzeni odgłosem silnej strze- 
taniny. 


Niektórzy śmielsi z nich wybiegli w| EMEEN E 


bieliźnie na ulicę i oczom ich przedsta- 
wił się doprawdy niezwykły widok. 

Oto środkiem ulicy pędziło dwuch 
ludzi z rewolwerami w ręku, ostrzeli- 
wiując się gęsto ścigającym ich policjan 
tom. 

Po długiej pogoni, bandytom udało 
się dzięki ciemnościom nocy zbiec. 

Fakt yzebrane na miejscu przez spe 
cjalnego wysłannika „Expressu* przed- 
stawiają się następująco: 

Przed kilkoma dniami policja powia 
towa otrzymała poufną wiadomość że 
w okolicach Łęczycy gnieżdżą się nie- 
dobitki bandy Wawrzyniaka i Bobia- 
KÓW. S A T AF a 

Były herszt tej bandy- Władysław 
Wawrzyniak został zabity podczas wal 
ki z policją w Zgierzu. dwaj zaś bracia 
Bobiakowie zostali unieszkodliwieni po 
całodziennem oblężeniu w płonącym do 
mu w Eligowie. 

Z wielkiej ongiś bandy, pozostali je 
dyni przy życiu Marian Wawrzyniak, 
ETTERRET RENEE RAZY AA TORYTRZEW ERESZFE 


50,000 robotników 
polskich 


jedzie uprawiać niemiecką 
Ziemię, 
Warszawa, 14 marca. 

W najbliższych dniach wyjedzie z 
Polski do Niemiec 50 tysięcy robotni- 
ków na roboty rolne. Robotnicy odbędą 
podróż za legalnym paszportem, wyda- 
dym na zasadzie umów zawartych z wer 
bownikami ziemian niemieckich. 

Emigrantom przysługują wszystkie 


prawa Socjalne, zdobyte przez robotni-|dziewczyna, pochodząca z arystokraty” 


ków niemieckich. 
W ślad za pierwszą partią wyruszą 
nastepne aż do wyczerpania kontyngen- 


tu, który na rok bieżący wynosi 130 ty-|tło. Gdy chciała wyjść na kurytarz, do 


sięcy osób. 


Konie ziychają masowo 
na Pomorzu. 


Niszczy je Straszna zaraza 
Toruń, 14 marca. 


Na Pomorzu pojawiła się nieznana í 
dotychczas choroba komi. Symptomy tej 


choroby ujawniają się w nagłem osłabie 
niu zwierząt. 

Zarażonę konie zdychają zazwyczaj 
go kilka godzinach. 

Środków zaradczych przeciw tej epi 
demii dotychczas nie znaleziona. 

O grozie zarazy świadczy fakt, że w 
majątku Szumiłowice na Pomórzu padło 
60 konl. Epidemja ta czyni podobno wiel 
kie spustoszenia w Niemczech. 


Obaj mieli na sumieniu dużą  ilość| cię. 
przestępstw, oraz napadów. z bronią w Kiedy posterunek policji w Łęczycy 
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— Nudzę się wściekłe na tym okropnym dancingu!... Wolałabym iść do 
cyrku... Tam występuje strasznie odważny pogromca zwierząt. — Wchodzi do 
klatki z 12 Iwami. 

-- No, ja jestem odważniejszy.. przetrzymałem już z tobą 5 lat.m 
TEE ; 


Konduktor—zwierzę. 
Dopuścił się ohydnego czynu 


NA SAMOTNEJ PASAZERCE. 


ją na ławkę, zakneblował usta 
i dokonał ohydnego gwałtu. 
Rozpacziiwe krzyki dziewczyny u- 
słvszała jakaś pasażerka, znajdująca się 
na kurytarzn i wszczęła alarm. Konduk 
tor kilku ciosmi w głowę pozbawił ją 
przytomności. O straszliwym czynie 
zwyrodniałeżo osobnika dowiedziano 
się dópiśro w Kopenhadze. 
Konduktor 31-letni Emil Nielsen zo- 
stał aresztowany. Badany na śledztwie 
Nielsen oświadczył z zupełnym spoko- 
jem, iż ofiarę swoją obserwował przez 
cały czas podróży i nie mógł w żaden 
'sposób zwalczyć w sobie chęci popeł- 
nienia ohydnego czynu. 


Kopenhaga, 13 marca, 
W pociagu pośpiesznytm, zmierzają- 
cym do Kopenhagi wydarzył się wczo- 
raj straszliwy wypadek. | 
W jednym z przedziałów J-e) klasy 
jechała - samotnie:  siedemnastoletnia 


cznych sfer duńskich. 
Nagle dziewczyna ze zdziwieniem 
spostrzegła, iż w przedziale zgasło świa 


przedziału wtargnął konduktor, który 
rzucił się na nią i uderzył z całej siły 
w skroń. 

Oniemiała z przerażenia dziewczyna 
nie stawiała oporu. Konduktor powalił 
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przodownikiem Nowickim na czele. 
Policja wytropiła kryjówkę bandy: 


|tów, znajdującą sę w małej napół roz- 


walonej szopie i wezwała opryszków 
do poddania się. 

W odpowiedzi na to, badyci rozpo 
częli ostrzeliwać się z 4 rewolwerów. 

Oblężenie trwało kilka godzn, wre- 
szcie policja podpaliła szopę. 

Bandytom jednak udało się przed- 
rzeć z bronią w ręku przez linję policji. 

Rozpoczęła się szalona pogoń. 

Bandyci gęsto ostrzeliwali się, bieg 
nąc ciągle bez przerwy. 

Podczas wzajemnej strzelaniny zo» 
stał raniony w brzuch przodownik No- 
wicki który brocząc krwią runął na zie 
mię. 

Bandyci, korzystając z chwilowej 
konsternacji wśród policji, oddali się zna 
cznie, wż wreszcie dotarli do Łęczycy. 

Pościg przeniósł się tedy na ulicą 
miasta. 

Dzięki panującym ciemnościom, 
dało się bandytom bezkarnie zbiec. 

Wspalonej szopie, znaleziono więk 


1r 


szą ilość amunicji I broni oraz zapasy 
żywności. 
Policja powiatowa prowadzi nad. ! 


energiczne śledztwo i jest nadzieja, że 
niedobitkowie tej ongiś groźnej bandy 
będą unieszkodliwieni. 
TONERE S VNE A EE 


Pareset istnień ludzi 


i kilkadzidsiąt statków po- 
chłonęły fale Adrjatyku. 


Rzym, 14 marca. 

Na Adriatyku, zwłaszcza przy brze- 
tach Dalmacji szaleje burza. 

Parowiec włoski „Leno“ oraz zgórą 

50 statków żaglowych zatonęło wraz 

z załogami, których tylko nieznaczna 
część zdołała się uratować. 

Paręset osób znalazło śmierć w roz- 
hukanych falach Adrjatyku., 


Mina niemiecka 
wybuchła na cmentarzu francus- 
kim. 


Paryż, r4 marca. 
Robotnicy, pracujący w pobliżu cmen 
tarza w Thiepval pod Amiens, zauwa- 
żyli wystający z ziemi kawałek drutu. 
Gdy jeden z robotników za drut ten 
pociągnął, rozległ się ogłuszający huk: 
eksplodowała wielka mina, założona 
przez niemców «w czasie wojny. 
Siła wybuchu porozrzucała daleko na 
ckół szczątki ciał żołnierzy angielskich 
pochowanych na tym cmentarzu w cza- 
sie walk pod Amiens, ' 
Na miejscu wybuchu powsłała wiel- 
a wyrwa, Cmentarz w znacznej części 
zrujnowany. 
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Aresztowanie za morderstwo rabunkowe na balu u narzeczonej. 
Stanął na baczność przed katem. =—-Wstrzymać egzekuc e==depe- 
szuje ojciec skazanego, słynny awanturnik Trebisch. 
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W Londynie dnia 2 marca stracono 
przez powieszenie 23-letniego żołniorza 
artylerji Johria Lincolna za morderstwo 
rabunkowe. 

"- Ta pospolita w gruncie rzeczy eg= 
zekucja stała się sensacją dla pism eu- 
ropejskich zarówno ze wzgledu na oso- 
bę mordercy, jak bardziej jeszcze ze 
względu na jego stosunki rodzinne, a 
przedewszystkiem ze względu na wzbu 
rzające, a tajemnicze okoliczności, któ- 
re się rozegrały pomiędzy jego skaza- 
niem, a wykonaniem wyroku. 

John Lincoln wydawał się obiecują- 
cym młodzieńcem, miał narzeczoną, bar 
dzo miłą panienkę, litine Brown i wta- 
śnie w ubiegłą wilje Bożego Narodze- 
nia był u niej ze swoim przyjacielem, 
gdzie obaj brali udział w tańcach, kiedy 
zjawili się w domu pp. Brownów ajen- 
ci policyjni z rozkazem aresztowania 
obu przyjaciół. Lincoln nie stawiał opo- 
ru, owszem zachowywał się bardzo spo 
kojnie i prosił tylko ajentów, aby prze- 
prowadz!!i aresztowanie iaknajciszej i 
wie psuli zabawy innym. 

Pokazało się wnet, że na parę go- 
dzin przed zabawą, obaj przyjaciele za- 
kradli się do mieszkania nieobecnego w 
domu ajenta handlowego Richardsa, w 
celu okrabowania go. Richards niespo- 
dziewanie jednak powrócił wieczorem 
i zobaczywszy mieszkanie swoje olwar 
te, narobił hałasu, na co z domu wy- 
padły jakieś dwa cienie ludzkie. 


W przeciągu czasu, jaki pozostawał, 
rodzina Lincolna i jego narzęczonejĄMtó 
ra do końca nie przestała okazywać muł 
gorącei milości, czyniła zabiegi o uta- 
skawienie, lub rewizję procesu. Przy- 
była w tym celu z Hamburga matka 
Lincolna, pomagał jej brat jego, Juhuss, 
ale nadarenino. |Instancje sądowe bo- 
wiem uznały, że to jest wypadek typo- 
wego morderstwa, który na żadne wzgle 
dy nie zasługułe. 

Lincoln nie upadł na duchu do koń- 
ca, tak że to om pocieszał rodzinę i na- 
rzeczoną, a nie oni jego. Poprzedzającą 
stracenie noc spędził z katem, a kiedy 
nadeszła chwila egzekucji, stanął na 
baczność przed katem, choć na parę go- 
dzin przedtem skreślono go z listy ar- 
mji. W całym ciągu swego więzienia 
ko co do teqo, czy jego ojciec zdoła 
przybyć na czas i pożegnać się z nim. 

Ten ojciec właśnie nadaje całej spra 
wie cechę niezwykłości, Był to bowiem 
skazany okazywał pewien niepokój tyl 
ieden z najsławniejszych awanturników 
światowych. Był żydem pochodził z Wę 
gier I nazywał się właściwie Trebitsch. 
Po wielu przygodach i zmianach osobi- 
stości musiał opuścić Europę i tciekł do 
Kanady, gdzie potrafił zostać pastorem 
anglikańskim. Potem przyjechał do An- 
gli, naturalizował się tam, przybierajac 
nazwisko Lincolna. rzucił się w wir po- 
lityki z takiem powodzeniem. że w r. 
1910 został wybrany do parlamentu. 


Nasiąpiła wymiana strzałów, w kló, wnet jednak ten mandat utracił, Wy- 
tej Richards padł trupem, poczem spraw | szły na jaw jego oszustwa różne, mia- 
cy zbiegli, Policja jednak bardzo pred-| uo go aresztować, gdy nagle wyjechał 
ko natraliła tu na trop. że to był Lin- do Rumunii i zniknał. 


coln i jego przyjaciel i aresztowała obu. 

Podczas rozprawy sądowej Lincoln 
zachowywał! się ze zdmmiewającą zimną 
krwia, przyznał się do wszystkiego, 
wział cała winę na siebie. obronił 
swego przyłacieła od szubienicy, ale 
sam uzyska! wyrok śmierci, który, we- 
dle zwyczajów angielskich, zawierał też 
termin wykonania. mianowicie dzień 2. 
niarcz. 


| 


Wypłynął z powrotem podczas woj- 
ny, jako szpieg niemiecki, w N. Jorku 
w r. 1915 chwalił się planem floty an- 
gielskiej. Pojawił sie znowu w Anali, 
znowu mu groziło areszłowatie za o- 


sznstwa i znowu zdołał zniknąć. Ostat-_ 


niem jego wypłynięciem na wierzch by 
ła wizyta u cesarza Wilhelma II w roku 
1919 w Amerongen. 

Nagle, po skazaniu Johna Lincolna 


nadszedł z Cejlonu telegram z jego pod 
pisem dó, władz angielskich: „Prosze o- 
późnić stracenie:aż domego przybycia” 
Równocześnie pojawiła się wiadomość, 
że Trebitsch przyjął Buddyzm ì został 
mnichem buddyjskim na Cejlonie, > 


Dalej dowiedziano się, jakoby nie tma 


dac pieniędzy, pozyskał od znajomych 


100 funtów i wsiadł na okręt do Euro- 
py. Potem zaczęły nadchodzić telegra- 
my z rozmaitych etapów podróży, a 
publiczność angielska, francuska j ame- 
rykańska z gorączkowem zajęciem za- 
częła śledzić ten „wyścig ze śmiercią“, 
gdyż wprawdzie władze angielskie po- 
zwoliły na prośbę. żony Trebitscha, na 
krótki jego pobyt w Anglii, jednakże 
nie zgodziły się na odroczenie egzekucii 


Następnie przyszedł telegram z Mar 
sylji, że zabrakło mu pieniędzy na dal- 
szy przejazd i żona jego pożyczyła 10 
funtów i posłała telegraficznie. Potem 
podobno widziano go.w Paryżu, w An- 
gli; ajenci policyjni czekali na niego 
przy lądowaniu statku z Francji, ale na 
daremno. — Trebitsch się nie ziawił I 
sy jego poszedł! na śmierć, niewidziaw 
szy się z nim | tylko bratit į narzęczo- 
nej zostawił list da ojca. 

Równocześnie władże angielskie wy 
taziły wątpliwość, czy Trebitsch - Lin- 
coln wyjechał wogóle z Cejlonu, a'na- 
wet czy tam był kiedykolwiek. Wpraw- 
dzie bawiła tam osoba, która można by 
lo podejrzewać, że jest Trebitschem, 
jednak władze wątipią, żeby to było pra 
wda. Osobą tą miał być nlejaki dr. Le- 
oi: Tendler, który miat pochodzić z Au- 
strji, wedle własnej informacji był po- 
nrzednio doradcą rządu chińskiego, a na 
Cejlonie został istotnie mnichem huddyj 
skim. 

Opowiadać mial, że ma kłopoty z 
synem, z początkiem stycznia wycłosił 
odczyt o mnożeniu się morderstw co 
ma bvć, zdaniem jego, skutkiem tego, 
że ludzie nie mogą ocenić właściw +i war 
tości zvcia. i nie wiedza, że można u- 


Lisy srebrne w Polsce, 


Reemigrant amerykański 
zamierza urządzić w ma- 
jatku swym w Karczewie 


zwierzyniec, 
w którym specjalnie hodo- 


wać będzie srebrne lisy. 


Poznań. w marci. 
Właściciel młynu, w Karczewie, Siew 
czyński, zamożny reemigrant z Amery- 
ki, postanowił w najbliższym czasie u- 
rządzić w swoim majątku zwierzyniec, 
w którym specjalnie będzie hodował li- 
sy srebrne. Jest to plan-o tście amiery- 
kańskim rozmachu. Koszta tego pierw- 
szego w Polsce zwierzyńca lisiego obli- 
czyła znana firma Hagenbeck w Fam- 
burgu—Stelingen na 20 tys. złotych. 
Jak korzystna jest hodowla srebr- 
nych lisów, świadczy parę cyfr: Pierw- 
sze farmy na wyskie ks. Edwarda (Ka- 
nada) powstały w r. 1887. Przed wojną 
było tam 250 farm z liczbą 1,602 srebr- 
ch lisów. W r. 1922 Kanada miała już 
22,000 tych cennych zwierząt, przedsta 
wiających wartość 5 i pół miliona dola- 
rów. Sprzeraż futer przynosiła rocznie 
400,000 dolarów. 
Racjonalna hodowla srebrnych lisów 
wyrównała w zupełności te straty, ja- 
kie zrządziło w poprzednich latach nie- 
pohamowane tępienie ich przez myśli- 
wych. - 


Sah najstatęzego człowieka w Brazyiji 


W miasteczku brazylijskim San Jo 
se de "ampos odbył się ślub niezwykły. 
‘Do altarza stawa? najstarszy w Bra- 
zylji „pan młody*, liczący dzisiaj 126 lat 
z „panną młodą", młodszą wprawdzie 
od niego o 33 lata, ale w każdym razie 
nie w kwiecie młodości, 

Jest to już czwarta małżonka krzep 
kiego Małuzalema, on zaś jest już pia- 
tym małżonkiem obecnej swej połowicy. 


niknać następstw w tem życiu, ale nic 
możną w innem wcieleniu, 

- Tendler wyjechał dnia 5 lutego do 
Europy. W hotelu powiedział, że jedzie 
do Niemiec, ale policja miała informa- 
cje, że jedzie do Austrii, Jeżeli więc był 
Trebitschem, to ic zagadka, dlaczego 
nie skierował się r Londynu, względ- 
nie dlaczego zniknął, zamiast zobaczyć 
słę z synem? A jeżeli to nie był Tre- 
bitsch, to w takim razie kto wysyłał 
wspomniane telegramy i co one znaczy- 
ły? Tak więc „wyście ze śmiercią" za- 


koficz*! się zagadką, 


_„EXPRESS NIEDZIELNY” 


JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ 


raczy łaskawie zważyć: 


czy jest potrzebny Polsce, czy też nie. 
Ankietę „Expressu“ rozpoczyna swem światłem zdaniem 


P. MARJAN CYNARSKI 


T 


P. Marjan Cynarski, 


prezydent m. Łodzi. 


— Uważam, że sprawa monarchii w 
Polsce jest wogóle obecnie nieaktualna 
ponieważ król nie jest wcale synonł- 
mem s'lnej i jednolitej władzy. 


poza | 


P. Luxjan Dębowsk, biuralista: 
| — Zarówno wprowadzenie do Pol- 
ski ustroju komunistycznego, jak i mo- 
narchji absolutnej może się odbyć tyl- 
ka w drodze rewolucji. Każda zaś re- 
wolucja sprowadza za sobą nowe nie- 
srczęścia i kataklizmy, powiększa mo- 
rze nędzy ludu i przynosi moralny upa 
dek narodu. — ' 
Częściłowym wyłściem z obecnej sy 
tuacji byłaby jedynie zmiana konstytu- 
cji odnośnie do powiększenia Kkompe- 
tencji władzy Prezydenta Rzeczposp. i 
zmiany ordynacji wyborczej do parla- 
mentu w kierunku zabezpieczenła sta- 
te} wiekszości parlamentarnej. 


| Qidrąbał sobie paies, 


by zwolnić się z wojska. 
Takie zameldowanie złożyła w 
żandarmerii mściwa niewiasta. 
Łódź, 14 marca. 

Pani Węronika Walczak, zamieszka 
fa przy ul. Rzgowskiej 39, zameldowała 
kilka dni temu w żandarmerii, iż kano- 
nier 10 pułku Antoni Kwabikowski, 
chcąc zwolnić się z wojska 

odciął sobię palec prawej reki. 

Kanonier Kwabikowski został are- 
sztowariy zaś wójskówe władze śled- 
cze wdrożyły w sprawie powyższej e- 
nergiczne Śledztwo. 

Dochodzenie stwierdziło jednak, iż 
zameldowanie Wałeczakowej było cał- 
kowicie fałszywe. Niewiasta ta, powo- 
dowana chęcią zemsty, postanowiła w 
ten sposób wywrzeć ją na Kwabikow- 
skim. 

"Jak się bowiem okazało, Kwabikow 
ski rąbiąc przed kilku dniami drzewo 
dla Walczakowej. przez nieostrożność 
odciął sobię palec siekierą. 

Kanoniera zwolniono z aresztu. 

Mściwą niewiastę pociąghięto do od 
powiedzialności sądowej. 


P. Jan Mroziński, 


artys^- teatru miejskiego. 


prezydent miasta Łodzi. 


P. Jakób Węgłowski, 


dozorca demu przy ul. Zielonej 
Nr. 48. 


— Bezwzględnie jestem za królem, 
gdyż wtedy wybudowanoby wreszcie 
w Łodzi nowy gmach teatralny, a to 
chociażby dlatego, że w razie wizyty 
królewskiej w naszym mieście, magi- 
strat wstydziłby się zaprosić” 
go gościa do obecnego budynku teatral 
nego. Zmniejszyłaby się jednocześnie 
iiość bezrobotnych aktorów, gdyż dwór 
królewski reflektuje zawsze na stańczy 
ków. 


— A co mi tam po królu! Gdyby 
mieszkał w naszej kamienicy — to mó- 


wię: za bramę płaciłby przynajmniej, a 


nie jak inni lokatorzy. A że tak być nie 
może, to po co mam król? Czy jeden 
człowiek potrafi zmienić wszystko na 
dobre, podczas gdy 555 suwerenów nie 
może dać sobie rady? 
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zatrute sardynki 
po 40 groszy za pudełko 


Sprzeda e je gazeciarzom jak.ś 
zbrodniczy ieqamość. 


i Łódź, 14 marca. 

Przy rogu Piotrkowskiej i Przejazdu 
stoi kilku gazeciarzy. 

— Express! Express Wieczorny: 

Do jednego ze sprzedawców zbliża 
się jakiś jegomość i proponuje mu kupro 
pudełka sardynek za 40 groszy. 

Chłopiec jest głodny i kupuie chętnie 
tak tanie „specjały“. 

W domu wziął się z apetytem do ie 
dzenia, Í 

Po spożyciu całęgo pudełka „specja 
tów“ adczuł gwałtowne bóle żołądka. 
Przestraszony zaalarmował krzykiem 
sąsiadów, którzy widząc, iż stan iego 
jest poważny, wezwali pogotowie. 

Przybyły lekarz pogotowia stwie - 
dził zatrucie i po przepłukaniu żołądka 
odwiózł chłopca w stanie poważnym 
do zbiorni. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
przędsięwzięła kroki celem schwyta- 
nia sprzedawcy zatrutych sardynek. 
DOETEATZSZZTYJWYPTZTO: TEKI RZEZ 


Kapelmistrze woj- 
skowi 


zaapelowali do sejmu o 


zajęcie się ich losem. 


Chcą być oficerami albo urzęde 
nikami. 


Łódź, 14 marca. 

Kapelmistrze wojskowi, pozostający, 
w armji charakterze kontraktowych t= 
rzędników wojskowych, zwrócili się do 
wojskowej komisji sejmowej z prośbą o 
mianowanie ich oficerami, bądź to urzęd 
nikami państwowymi, aby mogli zyskać 
prawo do emerytury, 

Ogółem armja polska posiada 90 or« 
kiestr, do których wchodzi 3240 żołnie- 
rzy. Kapelmistrze są ich bezpośrednimi 


zwierzchnikami. 


(-"ZYT O MUSSOLINIM 
W daiu 2ł marca r. b. (niedziela), © 
godz. 11 rano w sali Grand-Kina, E. Li- 
gocki, vice-prezes głównego zarządu 
związku hallerczyków, b. przewodniczą 
cy delegacji polskiej na kongresie b. woj 
skowych w Rzymie (F.I.D.A.C.), wygła 
si odczyt p. t: „Mussolini a wielka Italja“ 

Zarząd Chorągwi Łódzkież 


Szkole tańca... w wiezieniu 


założyła „królowa łódzka, Marja Antonina. 


——=-:$: 


Jej pyszne stroje i sztuka „malowania się“ wprawiają w podziw 
wszystkich aresztantów. 


Sprytna łodzianka nie fragi humoru i Tezi 


Perypetie lwowskiego amanta, „in- 
żyniera* Dmytra Pryimaka z nadobną 


„królowa“ Marja Antonina Jóżwiewską 
z Lodzi, 

które obszernie podał „Express“ w je- 

dnym z poprzednich numerów — wywo 

taty jak to było do przewidzenia — du- 

że zainteresowanie. 


Na skutek telefonogramu policii lwow 
skiej 
„królowę” aresztowała policia warszaw 
ska, 
odnalaztszy ją w jednej z podrzędnych 
restauracji, gdzie produkowała się tań- 
cami ra estradzie. 


Wczoraj rano Jóźwiewska pod eskor 
tą policyjną przybyła do Lwowa i 
wprost z dworca udała się do przygoto- 
wanego dla niej „apartamentu“ w wię- 
zieniu. 

Jak na „królowę* przystało. Maria 
Antonina przywiozła ze sobą egiegancką 
walizę ręczną, zakupioną we Lwowie 
bezpośrednio przed- ucieczką, w której 
znajdowały się 2 pary buc.ków lakiero- 


wych oraz nowe prześliczne suknie w 
błękitnym kolorze. 


W godzinę po zajcęlu przez nią „1u- 
meru“, zameldował się u niej klucznik z 
prośbą, aby raczyła udać się do II bryga 
dy na „audjencję”. 


„Królowa“ pozwoliła klucznikowi na 
siebie czekać prawie pół godziny, gdyż 
w tym czasie 


ztaientia toaletę, wyszminkowała się i 
napudrowała 


ściśle według wzorów... tódzkich. 


Przyprowadzona wreszcie przed 0- 
blicze referenta Il brygady, poczęła od- 
powiadać na stawiane jej pytania. 


Dziewica ta, przyznała się, że była w 
towarzystwie „inżyniera“ Pryjmaka, 


z którym spędziła całą noc 


i towarzyszyła mu nad ranem do hotelu 
„Belweder“, gdzie uprosiia ga o troszkę 
„drobnych * i wówczas otrzymała 


banknot 105 dolarowy. 
2201 


Do kradzieży 230 dolarów nie przy- 


znała się, oświadczając stanowczo, że to 
nieprawda, gdyż między nią a „inżynie- 
rem“ z powodu jego bezprzytomności 
„nic nie bylo". 

Ponieważ jednak świadkowie, a głó- 
wnie p. Scherz, który dziwnym zbie- 
giem okoliczności jechał z nią w tym sa- 
mym przedziale do Krakowa, 
widział u niej rozmaite banknoty dolaro. 
we w cgólnej samiec okolo 200 dolarów., 
przeto zatrzymano ją narazie w aresz- 
tach aż do skonfrontowania z poszkodo 
wanym i z p. Scherzem. ` 


„Królowa“ po powrocie do aresztów 
nie straciła wcale humoru, ani rezenu 


i przebrawszy znowu toaletę, rozpoczę= 

ła 

kurs tańców dla swoich towarzyszek. 
Przez całe popołudnie w celi rozlega 

ty się śpiewy i gwizdy i przy akompanja 

mencie tej „muzyki“ Maria Antonina tt- 

dzielała rozmaitym córom Koryntu 


lekcji najnowszych tańców» 


| = 
5 Jo 
Ciekawe lektura. 

Publiczność skarży się na kondukto- 
rów i kontrolerów tramwajowych, 
rzy nie uprzedzają pasażerów, gdzie nas 
eży wysiadać z t. zw. „przesiadkami“. 

Na tem tie powstają często zatargi 
auędzy służbą tramiwajową a- publiczno- 
ścią, wobec czeto dyrekcja tramwajów 
ma zamiar w najbliższych dniach wy= 
wiiesić na widocznem miejscu w wago- 
nach „Tymczasowe przepisy, dotyczą= 
te bilotów do przesiadania*. 

Nowy rerulamin wyklucza wszyst- 
kie kwestje sporne, albowiefn zredagó* 
wany jest jasńo, wyraźnie i w jęzwku 
dia wszystkich zrozumiałym. 

Dia dobra jadących tramwajami pò- 
zwolimiy sobie przytoczyć cały regula- 
miy .z odpowiedniemi zmianami niżej- 
podpisanego. 

Paragraf I: Bilet do przesiadamta da- 
ie pasażerowi prawo przesiąść się do 
drugiego pociągu, o ile pierwszym po= 
ciągiem cehi swej podróży osiągnąć nie 
może (Rozumiem! 

Paragraf II: adacz biletu może 
przesiąść się raz jeden w ciągu jednej 
godziny po czasie, oznaczonym na bile= 
cie. (Rozurniem!) 

Paragraf II: Niedozwolonem jest 
przesiadanie się do pociągów: 

a) dążących w kierunku powrotnym, 

b) dążących do tej samej stacji krań- 
owej do której dojeżdża( pociąg pierw 
szy. (Rozumiem!) 

Paragraf IV: Przesiadanie się może 
"qastąpić tylko w następujących miej- 
scach przesiadania, uwidocznionych na 
alicach tablicami i tylko w sposób niżej 
podany: (miejsca przesiadania, tablice 
na ulicach — rozumiem ale nie bardzo). 
1. Na Placu Kościelnym: 
Miejsce przesiadania na pociązi linii 
nar. nr. 2, 6, 9, 10i 11, dążące w kierunku 


4 
a 


Bałuckiegó Rynku, z pociągów linji nr. 1| łuckiego Rynku i ul, Brzezińskiej, na ul. 
dążących w kierunku ul. Brzezińskiej —i Srebrzyńską, do Helenowa i ra pociągi 


DZiŚ 


Od godziny Z-ej do 4-ei 
cena wszystkich miejsc 


Nm" 


któ. | cja naukowa, która badała te ocon 
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'śniawająćca 


Gigantyczńy film, poruszający głęboko najoryginalniejszy problemat erotycźny 
najnowszych Czasów, “kazy 


jący jak trzy kobiety 
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staczają ze sobą zaciątą walkę o jednego mężczyźnę. 
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Obraz zrealizował mistrz reżyserii, zeakomiiy ERNEST LUBICZ. 
Te trzy kobiety = to rywalizujące że sobą fiepospolilym talentem | kuszątym czarem urody: 


Paulina FRECERICK, May AVOY I Mary PREVOST, 


a jeden mężczyzna, prawdziwy iyp nowoczesnego Dorn Juana to uwodzicieiski— LEW CODY. 
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Przedewszystkiem biją ią nahajkami do utraty 
przytomności. 


= Niedawno pojawiła się w Niernczech | wiązują dô drzewa. Dokoła zbiera się 
książka, żawierająca opis nieznanych | plemię z kapłanami | starszyzrią na cze 
dotychcżas okolic Amiażońki. Ekspedy-|le. Na dany znak zbliża się do dzie- 
Wwczyrki kilku ludzi, uzbrójonych w na- 
twierdzi, że w póchodzie swoiiń natrafi | haje. Kapłani zaczynają śpiewać i tań- 
ła na cały szereg plemion ludożerczych | czyć, kobiety znoszą suchy chrust do- 
o dziwnych nażwiskach, które jeszcze | koła drzewa. Zaczyna się biczowanie. 
nie widziały białego człowieka. Dziewczę piszczy w niabogtosy, krew 
Podróżnicy przywieźli moc obser- | leje się strugami, aż wreszcie traci przy 
wacji o życiu tych plemion. Jako prób=| tómność. 
kę pódaiemy opis przygotowania panny To dobry znak. Oto złe duchy opu- 
do ślubu. ściły dziewczynkę i schowały się na 
Dziewczynki, które zdradziły pierw | drzewo, Młodą męczenniczkę uwalnia- 
szy objaw kobiecości, trzymane Ssąjją z więzów i odnoszą do szałasu. Tam 
przez dzikich w specjalnych schowkacii | doświadczone kobiety kurują dziewczę 
Doświadczone matrony karmią je we-| swemi sposobatmi, 
dług t radycyjnej djety I trzymają zdala|j Tłum tymczasem podpala chrust i 
od gromady. xP duch wraz z drzewem | nahajkami gi- 
Tyinczasem między młodzieńcami a|nie w płomieniach. Panna jest wolna i 
ojcem dziewczynki toczą się pertrakta-| do wzięcia. Skoro tylko wyzdrowieje, 
cje o cenę kupna. zaczynają się gody weselne. 
Gdy ugoda dojdzie do skutku, wycią a się rozumieć, że po takiej próbie 
gają dziewczynkę z ukrycia i prowadzą | małżeństwo musi być bardzo słodkie, a 
do lasu. Tu rozbierają ją do naga i przy |do rozwodu żadna się nie pali. 


i odwrotnie (2, 6, 9, 10 i 11 potem 1, po-| linji nr. 8, dążące do dworca Pe: 
tem Bałucki Rynek i Brzezińska, potem Do Felenowa? W taką porę? Dzię= 
odwrotnie... przepraszam.. nie rozu-| kuję,) 

miem, co panowie mówią?...) 4. Na ul. Piotrkowskiej przy ut Naru- 

2. Na ul. Nowomiejskiej przy PL Wol | towicza: 
ności: Miejsce przesiadania z pociągów bie 

Miejsce przesiadania na pociągi linii | gnących wzdłuż ul Piotrkowskiej, na po 
nr. 6, dążące w kierunku ul. Konstanty=|ciągi wieżdżające w ulicę Narutowicza 
nowskiej i z tych pociągów linii nr. 6 na; — i odwrotnie. 
pociągi linji nr. 1, dążące w kierunku Pla Rozumiem, ale nie chcę. bo mi każą 
cu Reymonta, nr. 2, dążące w kierunku | dwa razy kupić bilet. 
ul. Tramrwajowej, nr. 10, dążące w kie- Punktów takich jest 19. * 
ranku Widzewa i nr. li, dążące w kie- Lektura bardzo ciekawa dla nudzą- 
runku Chojen (dobrze: ale gdzie?.. alejcych się pasażerów. 
co?... ale jak?...) Ale jeśli chodziło o wyjaśnienia dla 

3. Na ul Piotrkowskej przy Piacu| publiczności, czy nie lepiej byłoby napi- 
Wolności: sać otwarcie: 

(Miejsce przesiadania na pociągi linii == Każdy pasażer musi reagować na 
ñr. 1. dążące na ul. Brzezińską i linii nr. | pietyzm dla altruistycznej idei kósmopö= 
ür. 2, 9, 101 ti, dążące w kierunku Ba-| lityżmiu. eż. 
Zrógumiale, iasno i WAB, 
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Staruszka ż Chios ==- przez 
pogobojność 


Do jednego ze szpitali ateńskich przy 
wieziono na leczenie 70-letnią kobietę, 
pochodzącą ż wyspy Chios. 

Zanim umieszczono chorą w sali, wy 
ptawiono ją do kąpieli. Zaledwie jednak 
pacjentka zrałazła się w łazience pod- 
niosła straszny krzyk. 

— Nie wejdę do kle — wołała 
baba — bobym zmyła ślad świętych 
olejów, któremi mnie namaszczono na 
chrzcie. 
=— Nie gmbcie, dobrzy ludzie, mej du 
szy! 70 lat żyłam jako chrześcijanką, a 
na starość każócie mi się kąpać 

Nie należy jednak sądzić, iż tylko hī- 
dzie Wschodu unikają wody. 

Przed kilku miesiącami radni miaste 
czka kąd namyślali się nad założe- 
niem publicznych kąpielisk. 

Już miał być uchwalony ten projekt 
gdy burmistrz miasta oświadczył: 

= SŚocialiści chca wprowadzić w 
Algau nowomodne obyczaje. 

76 lat żyję na świecie, chwaląc Boga 
w zdrowiu i w szczęściu | wcale się nie 
kąpię. Nie dajcie się więc namówić sa 
żadne nówatorstwa! 


— 


KU-KLUX-KLAN 
pod wcdzą 


„Krwawego mściclata” 


rotszerza działatność. 


Organizacja KteKlux=Klan, której na- 
czelnikiem jest Joung Clark, zwany po- 
pułarnie krwawym mścicielem dla weme 
żenia swej działalności otworzyła wiel- 
kie biuro propagandy w Atlancie, gdzie 
zakupiono kompleks domów, ma główna 
kwaterę. Sztab generalny powiększoro 
do 200 osób, a znakomicie urządzona 
stacja radjotelefoniczna łączy główną 
kwaterę z oddziałarni rozrzucońemi pr 
całych Stanach Zjednoczonych. 
loung Clark przygotowuje bowie ne 
wą oienzywę przeciw katolikom ży- 
dom, wódce i — teorji Darwina. 


s 


Bohater „Nedzników* 
wcielił się w życie we Francji dzisiejszej. 
irzydziestopięcioletnia epopeja człow 

w rokiu i891. 


í ye 
Nawet przesilenia rzadowe i genew-!|groźna choroba, spowodowana wpły- Kied 


skłe dni nie przytłumiły na łamach spra 
wy paryskiej olbrzyfniej sensacji, jaka 
stanowi tam ujawnienie istotnie nieżwy 
„kłej historji Flońorjusza Chantecaille. 
któremu w ubiegłą sobotę prezydent 
Doumergue karę wydałenia na 20 lat za 
mienil na zakaz pobytu w Paryżu 1 wiel 
kich miastach. 

Honoriusz Chantecaille, gdy liczył 
21 lat życia w roku 1891 skazany został 
za rabuiiek na pięć lat ciężkich robót i 
dożywotnie wydalenie. Już wtedy wy- 
rok teh we Francji, gdzie swoboda sto- 
wa i opinii jest trochę bardziej komplet- 
na niż naprzykład u nas, był bardzo o- 
stro kfytykowańy ze względu na sze- 
reg okoliczności łagodzących, stosunko 
wo młody Wiek i zupełnie uczciwą prze 
Szłóść skazanego. 

Cchantecaille odbył cztery lata ciężkich 
sobót. pócżemń wysłany został ha jedną 
z wysp Nowej Kaledonii. Po czterech 1 
tach pobytu tam, t. į. w osiem lat po utra 
cie wolności, zbiegł na okręt angielski, 
ua którym przez czterdzieści miesięcy 
żył w ukryciu. zanim wreszcie-zdecydo 
wał się wydóbyć na światło dzienne w 
Liverpoolu. Wykryto go jednak już po 5 
dk i wydano władżom francu- 
skim. 

Wysłany zóstał tymi razem dó prze- 
rażającej Guyany francuskiej, skąd dwu 
Krótnie uciekał do Guyany holender- 
skiej, za każdyh rażem na czas bardzo 
krótki, Wreszcie po raz czwarty żbiegł 
do Wenezueli. Tam 


NE odpowiedzialność pełnił nadzór 
tad wielką częścią jego dóbr. Dopiero 


-= Bodaj to być yankesemi 
Dobrobyt amerykan jest rzeczywiście godny zazdrości 


Biuro „Internal Revente” w New 
Yorku opublikowało niedawne sprawo- 
zdanie o przeciętnym dochodzie obyw 
telł Stanów Zjednoczonych. Sprawozda 
nie to roztacza przed nami obraz godne 
go zazdrości dobrobytu amerykan. We 
dług doniesienia tego urzędu przeciętny 
dochód poszczególnych obywateli wy” 
uosił w roku 1923 do 3,226 dolarów. 

Suma tak przez swoją wysokość wy 
woluje żądanie rachunku i możnaby po 
wziąć mniemanie ż6 jest ona rezultatem 
sumowania także kolosałnych miljono= 
wych dochodów jednostek. Jednak wy- 
liczenia tego urzędu wskazują na to, że 
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chodu, wyńosżącego przesżio pół miljo 


wami klimatu. sprawiła, że posłuszny 
radom lekarzy, odważył się na powrót| 
dò ojczystego kraji. Już w.niewiele dni 
po przybyciu do Paryża wpadł w ręce 
policji. Liczył tat 44, gdy znowu wysyła 
no go do okropnej Gúyany. Peten nie- 
zimożonej energji, zbiegł znowu do Ve- 
nezueli, gdzie przez lat dziesięć był czło 
wiekiem zaufania p. Lima, piantatora, 
bankiera i końsuła holenderskicgo w 
mieście Folion, W dniu zawieszenia bro 
ni w 1918 tn ponieważ był jedynym fran 
cuzet w?tem mieście, urządzono więc 
na jego cześć wielką manifestację, skła- 
dając w jego osobie przy dźwiękach 
Marsyłjanki hołd zwycięskiej Francji. 

W r. 1920, sądząc, że już zapomniano 
o ñim w ojczyźnie, powrócił do Puy- 
moyen w okręgu Poitiers, ożenił się, zo- 
stał olcerm dwojga dzieci i w ciagu lat 
czterech zdałał zyskać sympatię i szacu 
nek powsżechny. Niestety, cierpiał na 
ptzystęby ostrej ńeurastenii. W czasie 
jednego z takich ataków zjawił się w ko 
misarjacie policji w Poitiers i oŚświad- 
czył kim jest. 

ten sposób dnia 6 września 1924, 
roku licząc już 54 lata życia, zhówu 
osiadł w więzieniu, oczekując na pono- 
wthą ekspedycję do zabójczych terenów 
francuskich kolonii wygnańczych, 

Tym razem jednak już wielki hałas 
wybuchnął naokoło współczesnego Ja= 
na Valjean. Hałas ten sprawił, że naresz 
cie uznano za możliwe przedstawić pre 
zydentowi tepubliki prośbę o częścio- 
w ac, żę skazańca już z przed 
at 30. 


Generał Ortiz S., dowodzący grúpą 
wojsk hiszpańskich w Marokku, wracał 
po trzydniowej inspekcji ną froncie do 
Tetuańnu, w towarzystwie oficera przy- 
bocznego. Po odprawieńiu eskorty u 
brani miasta, skierował. się w stronę 
swego mieszkania. W pół drogi jednak 
zatrzymał się, skręcił w boczną ulicę i 
kłusem dojechał. do budynku, gdzie mie- 
ściły się biura sztabu. ` 

— Nic nowego? — zapytał szefa 
sztabu, który czekał na niego: 


— Przeciwnie, panie zenerale są wia 
domości. 

Generał wszedł do swego biura i n- 
siądł, oczekując raportu. 


— Ostatniej nocy sygnalizowano 0- 
becność partyzantów nieprzyjacielskich 
w okolicach miasta. Wysłałem przeciw 
nim 18-4 kompanię. Niestety trzech na* 
szych ludzi zostało rannych, a co smut- 
niejsza, porucznik Garcia, który dowo- 
dził kompanią, został zabity. 


— Porucznik Garcia dowodzi? a ka- 
pitan Gomez? 

— Właśnie, panie generale, to co naj 
smutniejsze, mam teraz do zakoriuniko- 
wania. Posłałem po kapitana Gomeza, 
ale go nie było w dom, i przez noc całą 
me wrócił. 

— To ciężka sprawa. Kapitan Gomież 
wiedzial dobrze, że nie wolno oficerowi 
opuszczać swego mieszkania, nie podaw 
szy miejsca, gdzie można go znaleźć każ 
dej chwili. W ten sposób porucznik Gar- 
cia zginął, być może, zamiast niego. 


— Kazałem czekać na powrót kapi- 
tana. Zjawił się w domu nad ranem, a 
wtedy weżwałem go. Dowiedziawszy 
się, o co chodzi, odmówił podania miej- 
sca, gdzie spędził całą noc. Dodał tylko, 
że nie może mówić, gdyż w grę wchodzi 
honor kobiety. 

= Więc? 

— Kazałem go aresztować, czekażąc 
na powrót pana generała. "R 
P — Bardzo dobrze. Niech zaraz przyj 

zie. 

— Kapitan Gomez nie może przyjść. 
n pół godziny po aresztowaniu zastrze- 
ił się. i 

— Bardzo dobrze zrobił. Jego spra- 
wa była bardzo ciężka. A co to za ko- 

a? Czy niema jakich podejrzeń? 

— Nic niewiadomo. Kapitan Gomeż 
był bardzo dyskretny. Wiedziano, że się 
kochał, ałe jego najbliżsi przyjaciele nie 
wiedzieli, w kim. 

— Dowiemy się niezadługo. Hiszpan- 
ka, kiedy kocha, nie zna niczego innego 
nad miłość, Dowiedziawsży się o Śinier- 


owyższa suma 
est przeciętnyiń zarobkiem robetnika, 
Wielkie dochody dzielą się jak nastę 
puje: 4 osoby posiadają dochód roczny 
w, wysokości przeszło 5 milionów dola= 
rów, 1 — dochód w wysokości nieca- 
łych 5 miljotów, 6 osób od 3 do 4 milio 
nów, 12 — od 2 do 3 miljonów, 12 od 
1 i pół miljona do 2, 39 — od 1 do 1 i pół 
miljona i 38 osób od 750,000 do 1 milio- 
tia. 
103 amerykanów płaci podatki z do 


na i 1ll, z dochodu wafającego się mię 
dzy 400-ma i pół miijonett dolarów. 


„s „FSPRESS NIEDZIELNY" ___ R E 
Historja z frontu marokańskiego. 
Mż A Kobieta, która Się zabiła. 


z 


y porucznik kocha żonę generała... 


ci kapitana, sama się zabije. Prawdopo- 
dobnie jeszcze w tej chwili nie wie o ni 
czem. 

— O! jnż całe miasto wie. 
doszła aż do pani generałowej. 
chwiłą wezwała mnie, 
dzieć całej sprawy. 

— A moja żona? 

— Taki dramat może zaciekawić h 
żywego każdą kobietę. 

— Zapewne. - 

Na temi skończyła się rozmowa nz 
ten temat. Generał Ortiz S. wysłuchał 
innych raportów, wydał kilka rozkązów. 
podpisał kilka papierów i wyszedł. 

W kilkanaście minut później wcho 
dził do swego mieszkania. 

Uderzyło go, że żona nie wyszła na: 
przeciw, jak to źwykle czyniła. 

— Gdzie jest pani? — zapytał ordy- 


nansa. 

— Pani generałowa jest w swoim 
pokoju. 

Podszedł do drzwi, żapukał, ale nie 
otrzymał odpowiedzi. Chciał tworzyć 
ale drzwi były zamknięte od środka. 
Wtedy podważył je, ustąpiły. Wszed! 
do środka. Na kanapie leżała żona, biała 
jak papier. Generał myślał, iż zemdlała, 
gdyż miała rękę na obnażonej piersi, jak 
gdyby trzymała się za serce, kiedy sie 
jednak zbłiżył, ujrzał, iż w zaciśniętej 
dłoni tkwiła rękojeść sztyletu. 


+% 
*| 
Ostatnie komunikaty hiszpańskie do 


niosły, iż generał Ortiz S$. został ciężko 
ranny w akcji, w której wziął udział, 


Wieść 
Przeć 
aby sie dowie- 


narażając się dobrowolnie. 


dt) 
Sz baz a. 


AAEN CH 


SR 83. Z M1 4.4, 
Mie każdemu jeszcze wiadomo, 

prawdziwa Wathreinera 
Kawa uBlędowa” kneppe, 
jest „czemś s 1 żę za- 


Gèri skladniki, które niezbędne 
są dla podtrzymania zdrowie, 


W tresti nrett się mości! 


y A 
W J 


Ostatnie zdanie wypowiedział głoś- 
no, nie mogąc pohamować ogarniającej 
go wściekłości. Nie mógł sobie wyba- 
czyć że dał się z taką łatwością wciąg- 
nąć w zasadzkę. 

— Ten skarb — to grusza ryba, od- 

„razu się domyśliłem = szepnął do sie- 
Sie. 

— Jeżeli mi się uda stąd wydostać i 
grzyłapać tego ptaszka, będzie to stk- 
:es niebywały... 

Dziwna rzecz! Jaskólski, mimo, iż 
znajdował się w sytuacji niezbyt godnej 
silny jak dziecko, myślał nie tylko o wy 
dostaniu się z opresji ałe o sławie, któ- 
raby go nie minęła, gdyby udało mu 
się aresztować niebezpiecznego bandy= 
tę. 


Za takiego uważał 


Afomans owantiturriczo-erolyczay, `. 


bezwźelędnie otrzymawszy odpowiedzi. — Ale trud- 


no... Pan chyba sam rozumie, że muszę 
nie być ostrożny i to nawet bardzo.» 

— Zgadzam się ż panem, choć mu= 
szę zaznaczyć, że ie ha wiele się panu 
ta ostrożność przyda. 

— Ha — Ba — ha! — zaśmiał Się 
szyderczo karzeł — Jak widzę pań ko- 
misarz jest dobrej myśli i ma jeszcze ja 
kieś nadzieje, czy tak? To mi się podo- 
ba: tupet, tupet — ot co. 

W głosie jego brzmiała nuta szyder 
'czej ironji. 

— Jeżeli taki pewny siebie — rzekł 
po chwili Jaskólski — to mógłby pan 
twolnić mi z więzów chociaż ręce... Za 
paliibym 2 przyjemnością papierosa. 

— Owszem zgadzam Się na to... 

Podszedł do Jaskółskiego i rozłuź- 
nit więzy, krępujące ręce kotmtisatza — 
a raczej ufam mej. pomysłowości, zdyż 
muszę panu zaznaczyć, że utządziłem 
„ , fwszystko tak misternie, iż wystarczy, 

Serb zbliżył się do biurka i zaświe- gdy nacisnę ten oto gużik, a juź tam w 
cit elektryczną lampę stolącą na biur- | gęęoju będzie trup kothisarza. 
ku. Dyskretne różowawe światło oś- < Hg — zdziwi się Jaskólski. 
wietliło część olbrzymiego pokoju. —. Bardzó prosta rzecz: fotel, na 

— Noa i jakże Się pan koraisarz Czi-; któryni pun siedzi jest swojego rodzaju 
je? — zapytał serb, sadowiąc się w fo-| krzesłem elektrycznym. Prąd o wyso- 
teli. Usta jego skrżywiły się w głośli-| kim napięciu dostanie się ź łatwością 


U h 


79) 


Kernaiesa, choć nie zdawał sobie tra- 

gedji braci Sarneckich. 
Rozmyślania jego przerwał 

zbliżających się kroków. 


Po chwili drzwi się otworzyły i do 
pokoji weszła jakaś ciemna sylwetka. 
Po wzroście poznał Jaskólski Kernaic= 
sa. 


odgłós 


wyi, jadowitytń uśmiechu, — Nie wy=jbrzeż druty dó osoby pańskiej. któremi | 


jest pan skrępowawy... 
Detektyw mimoówoli 


godnie, prawda? -— dodat po chwili, nie 


| 


poruszył się 


niespokojnie. Nie uszło to uwagi Ker- 
naicsa, który uśmiechnął się z zadowo- 
leniem. : 

Uprzedzatn więc pana — ciągnął ù 
lej serb — że najmniejsza próba z pań- 
skiej strony, zmierzająca da wyubsta- 
nia się z więzów może się skończyć nie 
zbyt wesoło... Ale mniejsza z tern... Pro 
szę zapal pań papierosa. 

Wyjął z kieszeni papierośnicę i Pó 
dał ją Jaskólskiemu. Mimo sweż prze- 
wagi uważał ża stosowne nie zbliżył 
się zbytnio do fotelu, w którym siedzial 
komisarz. 

Detektyw zapalił papierosa i zaciań 
nat się wonnym dymne. Przez chwilę 
zapanowała w pókóju  głueła  cjsza, 
Dwaj mężczyźni obsetwowałi się w7z- 
jem z wielką ciekawością. 

Nagle komisarz odezwal się. 

— Panie Kornacs! Uważam 
iuż najodpowiedniejszy 
powiedział, co zamierzasz ze můj 
nić, 

— Ma pan słuszność — oi 
poważnie — Sądzę, że tola 
nie znudzi pana, choć... nie roz 
się pnu ha cóś przyda... 

— Ponieważ? <= wtrącił komitasa 


CZAS, M 


CZE 


czy 


— Ponieważ pan fng z tezo i 
nie wyjdzie.. M.on.) 


„ŁXERESS NTENTTFI NY“ 


Jedenasta lista zdobywców premji 


czwartego „żywnościowo-tolarowego” irek! konkursu „GXNrESSU . 


Wczoraj zdobyli: Pol Robert (Napórkowskiego 12)= 25 korcy węgla, Szylło- 
wicka Anna (Gdańska 21) — 10 korcy wegla, Szejn Józef (Are wska 
| N 67) — 5 korcy węgla. 


Wdniu wczorajszym odbyło się je- 


24, Kalemba Stanisław, Kilńskiego 


denaste ciąśnienie czwartego „żywno- | 252. 


ściowo - dolarowego* bezpłatnego kom- 
kursu premjoweśo „Expressu“, 
Wylosowano 100 kopert, 
Zdobyli: 


25 Korcy węgla. 


Pol Robert, Napiórkowskiego 12, 


10 Korcy węgla. 


2, Szyłowicka Ania, Gdańska 21. 


5 Korcy węgla. 


3. Szejn Józef, Aleksandrowska 67. 


Po I Korcu węgla. 


4, Hurwicz Jacgues, Szkolna 17, 

5. Adamusówna Regina, Kątna 60, 

6, Lewiński Bolesław, Zachodnia 18, 

7, Lubońska Krystyna, Kilińskiego 
nr, ll/, 

8. Kubik Natalja, Zgierska 114, 

9, Ignaczak Antoninna, Oiicerska 15. 


13. Pijnńska Janina, Wólczańska 157. 

14, Kuperman Szlama, Rzgowska 4. 

15. Sznajder Marja, Kopernika 6. 

16, Piszke Marja, Zgierska 32. 

17. Pilaszek Konstanty, Konstanty- 
nowska 4 

18. Rosiński Józei, Podmiejska 1,7 . 

19. Nastrowicz Helena, Ogrodowa 36 

20. Cympel Bertold, Hipoteczna 25, 

21, Grambo Piotr, Warszawska 40, 
Pabjanice. 

22. Szteułełi Ewa, Napiórkowskie- 
go 49. 

23, Felcman Lejbusz, Koastantynow- 
ska 44. 
| zmie] 


, 


Poszukuję 


pokoju 


umeblowanego 
z oddzjłnem wejściem t j. wprost 
Z sieni lub schodów. 
Oferty do sdm. „Il. Republiki“ 
pod literami „S, T.* 736 
ucza dzwi 


Tanio! M Ratyl ET kich listownie bez- 


Firanki, kostyu- płatnie, celem pro- 
mowe towary.| psgandy Instytut 


KOM 


„Mredyt* |Stenograficzny An- 

toniego Wojnara, 

Nawrot 19. Daet Kee 
i a |ie 26. 


71-25 


Bad, PRE szaię, kre- 


ia NM dens, stół, krzesła, 


tremo, etażerkę, ko- 
wszelkie towary 


mode, Główna 55 

m. 46, prawa Of. 
Piotrkowska 37 851 
| - A, UEUDUWMIT" ZE 


TEATR-ŚWIETLNY 


Ostatnie 2 dni! 


„NOWOŚCI 


25. Matusiak Wojciech, Zawadzka 53 

26. Nowacki Eugenjusz, Napiórkow- 
skiego 27, 

27. Goldberg Paweł, Konstantysow- 
ska, 58, 

28. Ziółkowski Tadeusz, Sosnowa 8. 

29, Duszek Adolf, Wólczańsza 226. 

30, Grochowski Wincenty, Ogrodo- 
wa 28. 

31. Siepatowski Stanisław, Głowac- 
ka 17, 

32. Jeruzal Helena, Zawiszy 38. 

33. Dłutkiewicz Piotr, Zawiszy 9. 


Po 5 kilo mąki. 


34. Perimuter Franja, Narutowicza 40 
35. Pankowi Elza, Piastowskicys 13. 
36, Sokołowska Władysława, Pań- 
ska 103, 

37, Sokół Edward Tadeusz, Rokiciń- 
ska 55, 

38. Gindzberg Sala, AL 
ki 26, 

39, Włodawska Marja, Grabowa 16. 

40. Ptaszek Aldona, Brzezińska 63, 

ái. Chruścielewska Antonina, Wól- 
czańska 107, 

42. Śmietana Eljasz, 6 sierpnia 19, 

43, Rzejak Hugo, Emilji 42. 

44, Mastarowicz Antoni, Ogrado- 
wa 24, i 

'45, Mank Kiementyna, Leszno 51, 
46, Tokarek Maksymiljan, Grabowa 

15. 
47. Dawidowicz Józef, Narutowicza 


Kościusz- 


Proces przeciwko myszo 


48. Latorski Mieczysław, Wólczań- 
ska 161, 
49, Rosiak Antoni, Krucza 6. 
50. „Jaszczaz Marja, Fiotrkowska 56, 
51, Pływacka Lena, Andrzeja 11. 


52. Kwiecień Maria, Bazarna 8. 


53, Pudłarz Wercnika,  Brzeziń- 
ska 49, 

54. Sobaczyńskh! Antoni, Niciarnia- 
na 3. 


55. Bednarkówna Józefa, Nawrot 55 

56. Mincowa Maryla, 1 Maja 15. 

57. Szmłidke Alfons, Podmiejska 17. 

58.. Baczyński Jerzy, Wólczańska 15 

59. Renn Wanda, Piotrkowska 223. 

60. Rudnicki Franciszek, Wesoła 11. 

61. Strzelecki Marceli, Sosnowa, 6. 

62. Stasiak Bronisława, Helenówek, 
Radogoszcz 115. 

63. Zwiech Marjanna, Konstantyno- 
wska 70. 

64. Braijniger Józef, Leszna 9. 

65. Metzler Tadeusz, Zielona 5. 

66. Leśnarowski Eugeniusz, Rzgów 
ska 59, 

67. Latosiński Czesław, Bazarna 9. 

68. Czerniewska Helena, Słowiań- 
ska 15. 

69. Zier Gustaw, Targowa 36. 

70. Jasińska Zoija, Przejazd 71. 

71. Szczygielska Bronisława, Przę- 
dzainiana 118. 

72. Tobiaselli Stefan, Bechcice, Kon 
stntynów pod Łodzią. 

73. Zawadzki Franciszek, Rzgow= 
ska 20. 


74. Abramowicz Dolek, Zawadzka| 


23. 


Skazanie zostały na wygnanie. 


Myszy opinji o wyroku wypowiedzieć, oczywiście, 
nie mogły... 


Czasopismo „Lotaryngja“ ogłosiło 
akta procesu sądowego przeciwko my- 
szom, który rozegrał się w r. 1733 w 
Revigny (we Francji). Oskarżycielami 
byli mieszkańcy wioski Contrissons w 
departamencie Marne. 

Wskutek najścia myszy na tę miej- 
scowość, została ona srodze dotknięta. 
Zboże na polu zostało pożarte, a zapasy 
zagrożone. Chłopi 18 stulecia, aczkoil- 
wiek w olbrzymiej większości analie- 
beci, nie wierzyli jednak w dopust boży i 
nle uciekali się do zaklęć, czy modłów, 
lecz sprawców klęski zaskarżyli do 
sądu. 

Proces odbył się według wszelkich 
reguł sądowych. Ponieważ myszy nie 
wysłały własnego obrońcy, sąd wyzna- 
czył obrońcę z urzędu w osobie uczo- 
nego prawnika Jana de Griifen. Przesłu 
chano oskarżycieli i świadków, prokura 
tor wygłosił płomienne oskarżenie prze 
ciwko „szkodnikom, niszczących owoce 
ciężkiej pracy chłopów*. Obrońca my- 
szy w słowach porywaijących przedsta- 
wił smutny los myszy, tych stworzeń bo 
żych, podległych ogólnym prawom na- 
tury i zmuszonych tedy odżywiać sie i 


brońca prosił o względy łagodzące dla 
swych klijentów. 

Rozprawy trwały przez cały dzień 
letni. Wieczorem ogłoszono wyrok, 
który opiewał wygnanie. 

Myszy nie mogły wypowiedzieć swej 
opinii o wyroku, ponieważ nie było ich 
na sądzie. Zdaje się jednak, że wyrok 
przyjęły, ponieważ — jak głosi kronika 
— istotnie znikły z owej okolicy. 


Podobno procesy działy się dość czę 
sto we Francji. Z archiwów miast pro- 
wincjona!lnych dowiedzieć się można o 
procesach przeciwko strejkuiącym kro- 
wom, przeciwko psom, zaniedbującym 
swych obowiązków i świniom, które nie 
chciały tyć. Jeszcze w r. 1906 w małej 
mieścinie Dalemont skazano na śmierć 
dwa psy za współudział w zabójstwie. 
WEFDZREM ZOCZOZWPWZZZT ONE MOCNE ETEZC TA 
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rozmnażać. W końcu przemówienia o- „I Wan U nik., 
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75. Wałkański Roman, Czerwona 8. 

76. Karmioł Jakub, Główna 55, 

77. Gibki Stanisław, Kilińskiego 144. 

18. Bogacki Stefan, Ogrodowa 26. 

79. Rychterman Zygmunt, Gdańska 
37 a. 

80. Zylbersztain Marjan, Al. 1 maja 
48, 

81. Cywiiiska Marja, Ogrodowa 58. 

82. Dziuba Henryk, Wapienna 25. 

83. Zalewski Erwin, Napiórkowskie 


Po 3 kilo airan 


84. Galewska Ewa, Piotrkowska 189 

85. Szypel Stanisław, Kunicera 12. 

86. Knobloch Stanisław, Miedziana 
13. 

87. Zalcberg Berek, Wschoduia 56. 

88. Riemer Janina, Magistracka 4. 

89, Szule Emilia, Rokicińska 6. 

90. Leiler Karolina, Szkołna 32. 

91. Trzcinka Franciszka, Radwafń- 
ska 43. 

92. Wieczorek Zofia, Lipowa 44, 

93. Sokołowski Józef, Główua 36. 


94. Grabowski Aleksander, Plac 
Wolności 7. 
25, Kurczewski Jan, Skierniewicka 


ii, 

96. Bruska Zenia, Piotrkowska 62 

"97. Łakowska Helcna, Przędzalnia* 
na sik 

93. Najdycz Dawid; Kosstantyrow= 

ska 15. 
99, Szłamowicz Leon, -Szkolna 10. 
100. Greber Edward, Gubernatora 


ska 30. 


Im. Wyrat nowana zbrod- 


nia Yankesów. 


Forturowali murzyna przed 


radjoionem 


aby jęki nieszczęśliwego słychać 
było w całym kraju. 


Nowy Jork, 13 marca. 

W miejscowości Oceola na Florydzie 

ttum, pochwyciwszy murzyna, oskarżo- 

nego o napad na pewną białą kobietę, 

zaciągnął go do stacji nadawczej radio- 

jonu i tu począł nieszczęśliwego w o- 
krautny sposób torturować. 

Jeki męczonego słyszeli posiadacze 
odbiorników w ogromiej połaci kraju. 
dopóki śmierć nie położyła kresw męce 
ofiary rozbestwicnych jankesów. 


Spłonął w powietrzu. - 


Straszns katastrofa lotnicza 
w Berlinie, 1 


Berlin, 13 marca. 

W dniu wczorajszym úa miejscowym 
lotnisku wydarzyła się straszliwa kata- 
strofa samolotowa, w zbierniku benzy- 
ny nastąpiła eksplozja i w jednej chwili 
samolot stał się pastwą płomieni. Mimo 
natychmiastowej akcii ratunkowej lotnik 
Billik spalił się żywcem. 

Billik należał do naliepszych lotników 
niemieckich i cieszył się siawą w mie- 
SEVAR sterach lotniczych. . 


RR PU NETT. 


1 a. M. M A. nk „RA 


„EXPRESS NIEDZIELNY” 


Na marginesie prac w klubach sportowvch. 


-o * 20 


p 


Apatia, bak zainierogowania i znalomość Tecn. 


Oto smutne, lecz. niestety, prawdziwe cechy większo- 


ści członków naszych t 


Życiu zewnętrznemu klubów sporto- 
wych na boiskach i widowniach oraz 
wszelkich występach publicznych „Ex- 
press“ dał już należyty wyraz, piętnując 
na porządku dziennym będący brak za- 
interesowania się drużynami i zawodami 


owarzystw sportowych. 


szenia, zwołnie zebrania członków, wy- 
syła zawiadomienia i t. d. i t. d. A jaki 
jest rezultat tych wysiłków ? — dosłow 
nie żaden. 

Każde zebranie, każdy wieczorek to- 
warzyski, kończy się fiaskiem, no i nie- 


przez nie rozgrywanemi przez zarządy ;,uniknionym deficytem, rujnującym pod- 


i ogół członków klubowych. Poruszaliś- 
my również niejednokrotnie na tem miej- 
seu, walki, staczane o hegeimonję, o wła- 
dzę w klubach, powodowane nie zawsze 
godną uznania ambicją jednostek. 

Zło to, aczkolwiek wielkie, jest wprost 
niczem wobec stwierdzonej zupełnej a- 
patji i braku zainteresowania się, więk- 
sześci członków potrzebami i życiem 
klubowem. Tacy członkowie, to najnie- 
znośniejszy balast dla klubu, a im wię- 
cej ich dany klub posiada tem bardziej 
staje słę oni dlań ciężkimi i zbędnymi 
w rezultacie. 

Przedstawny sobie bowiem klub, po 
siądający kilkuset członków, których e- 
widencję zmuszony on jest prowadzić, 
a im bardziej niedbałymi i opieszami w 
swych obowiązkach są ci członkowie, 
tem skruptilatniejszą musi być ich ewi- 
dencja. Człowiek figurujący na liście da 
sego klubu, a lata nieraz całe nie płacą- 
cy składek członkowskich i niiejmteresu- 
iący jego sprawami, zasypywany jest 
kilka razy do roku listami, monitami, za- 
proszeniami i t. p. Utrzymywana w tym 
celu przez kluby specjalna służba, conaj 
mniej raz w miesiącu odwiedzi takiego 
pana w jego mieszkamiu, gdzie go za- 
zwyczaj nie zastaje, a zaś zastawszy go, 
otrzymuje odeń przyrzeczenie, które nie 
ma być nigdy spełnione. | tak wkoło 
Macieju. 

A tymczasem garstka osób, pracują- 
ca z heroicznem poświęceniem się, przy 
pomocy wszelkich możliwych środków 
stara się choćby w imię chwalebnej tra- 
dycji życie klubowo-towarzyskie i spor 
towe podtrzymać. Urządza wieczorki 
towarzyskie i zabawy, wysyła zapro- 


stawy klubu. A już, walne doroczne lub 
inne zebrania członków takiego klubu — 
to pośmiewisko — to wbrew przeciwna 
antyteza tego co być powinno! 

Zebrania nie dochodzą do skutku 
z powodu braku quorum, a gdy z musu, 
odbywają się w t. zw. „drugim termi- 
nie“, to aż zgroza pómyśleć. Zdarza się 
bowiem często, że liczba obecnych nie 
wystarcza na obsadzenie mandatów, w 
zarządzie klubu i licznych, często tylko 
dla formy podtrzymywanych sekcjach. 
Wybory przeprowadzane w takich wa- 
runkach, to paradoks, gdyż dziury w za 
rządzie i sekcjach zapycha się mierno- 
tami, ludźmi „wprowadzonymi“, którzy 
do tak odpowiedzialnych prac, jakie ich 
z tytułu powierzonego im mandatu cze- 
kają, nie posiadają ani kwalifikacji, anż 
chęci należytej. Ale za to posiadają oni 
„kwalifikacje“ inne, których ślady; w po 
staci nierozliczenia się z funduszów klu- 
bowych ż t. p. ku „pamięci potomności” 
w księgach klubowych pozostają. 

Wyłliczanie tych wszystkich, wynika 
jących z takiego stanu rzeczy jest nie- 
podobieństwem, nie mniej jednak dziwić 
się należy. że kluby, tego rodzaju człon- 
ków trzymają w swej ewidencji, obcią- 
żając nimi swój szczupły i stale deficy- 
towy budżet, bez najmniejszych wido- 
ków na lepsze. 

To też o ile niezdrową jest wszelka 
uzbrojona intrygatni walka, o tyle sto- 
kroć gorszą jest, apatja, bezczynność — 
bo to już trup, a przecież po trupie, ni- 
czego nie można się spodziewać. Dlate- 
go też najskuteczniejszem lekarstwem 
było by tu „precz z nimi z tonącego 
okrętu, Fr. Romanek. 


Król szwedzki jako 
zawodnik. 


W turnieju tennisowym o mistrzo” 
stwo południowej Francji, który odby- 
wa się w Nicei, bierze udział również 
król szwedzki pod pseudonimem Mr. G. 
W spotkaniach parami panów Mr. G.— 
Settewall biją parę Murphy—Beniamin 
6:1, 6:1. W drugiem spotkaniu tego kró- 
lewskiego zawodnika z parą Chichibu 
(syn cesarza japońskiego)—Murray zwy 
z nanownie Mr.: G. i iego partner 6:1 


Nowy światowy rekord 
pływacki. 
New Jork, 13 marca. 
Przybyły tutaj znakomity pływak 
niemiecki Rademacher ustanowił na za- 
wodach pływackich „Uniwersytet Yale‘ 
nowy rekord światowy w pływaniu ra 
piersiach — na przestrzeni 400 mtr., 0- 
siągając czas 5:20.2 į tym sposobem bi- 
je swój własny rekord na tej przestrze- 
ni o 15 sekund. Jednocześnie Radema- 
cher bije trzy rekordy amerykańskie: 
300 y — 4:00,6, 400 y — 5:22,4, oraz 
ua 450 y — 5:53,2. Długość basenu pły- 
wackiego wyncsiła 75 stóp. Przestrzeń 
tą Rademacher przebywał dziesięcioma 
aderzeniami ramion. 


Tureccy piłkarzew Egipcie 


Reprezentacyjna drużyna Stambułu 
rozegrała w Egipcie cztery mecze pił- 
karskie, w tem dwa z arabską reprezen 
tacją Aleksandrii, oraz dwa z teamem 
Kaira. Pomimo, że turcy w każdem spot 
kaniu byli lepszą drużyną, osiągnęli jed- 
nak naogół tylko jedną nierozegrana, 
przegrywając trzy pozostałe mecze. — 
I tak w pierwsze spotkaniu z reprezen 


1:0. W Kairze pierwsze spotkanie przy- 


stwo nad reprezentacia Stambułu 3:0. 
rewanż wygrywa także Kairo w stosun- 
ku 2:1. 


Bieg na przełaj w Pradze. 


W odbytym tutaj biegu na przełaj na 
przestrzeni 4 klm. który zgromadził na 
starcie najlepszych zawodników czes- 
kich, pierwszy przybył .do mety Drozda 
(AFK Kolin), przebywając trasę w cza” 
sie 18 
w 13:41,6. 
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nosi miejscowym zdecydowarńe zwycię | wygłądały 


Hry. śniertetnem iaia zamiercjącena amatorii. 


Lekarze wszystkich krajów zjechali się do 


Brukseli dla ustalenia 


djagnozy, a chorobę 


uleczy kongres „Fify“ w Rzymie. 


Nie łudźmy się nadzieją, gdyż „najskuteczniejszem* 
lekarstwem okażą się znowu irazesy. 


W Brukseli 
ciele wszystkich sport piłki nożnej upra 
wiających krajów na narady, w celu u- 


| stalenia diagnozy przeciwko najcięższeł 


chorobie, t. j. przeciwko prefesjonaliz- 
mowi. Przedstawiciele ci — to lekarze, 
mniej lub więcej skutecznie leczący sie 
gangrene u siebie w domu, którym jed- 
nak znajomość rzeczy, nie odważył się 
nikt zaprzeczyć. 

l w tem właśnie leży cała tragedja. 
Bo co innego jest, znać chorobę, a zu- 
pełnie co innego chcieć lub nie chcieć 
przyłożyć rękę w celu jej leczenia. 

Zdania w tym względzie są bieguno- 
wo rozbieżne. Gdy bowiem m jednych, 
lecz niestety mniejszość stanowiących 
krajów, stoi się na punkcie, bezwzględ- 
nego przestrzegania zasad amatorstwa, 
to większość radaby pod pozorem róż- 
nórodnych „ustępstw“ zasady amator- 
skie złagodzić. I jedni i drudzy są uspra- 
wiedliwiemi, bronią oni bowiem swego 
dotychczasowego stanu posiadania. 

Bezwzględnego rozgraniczenia ama- 
torów od zawodowców żądają ci, któ- 
rzy są za biedni, aby należycie opłacać 
graczy i którzy mają nadzieję honor ro- 
dzimego sportu uratować i zarzuty „Za- 
kapturzonego"* na jaknajdalszą  odle- 
glość usunąć, Zresztą strata kilku skom 
promitowanych nie byłaby dla nich groź 
ną. 

Strona zaś druga, mając na wzglę- 
dzie przyszłość niedaleką swego sportu, 
względnie jego mieuchronny upadek w 
razie przeprowadzenia takiego bez- 
względnego rozgraniczenia, operując ob 
ficie frazesami proponuje pójście na u- 
stępstwa. Frazesy te brzmią rzecz zro- 
zumiała zależnie od ilości zakapturzo- 
nych, mniej lub więcej przekonywująco, 
a mianowicie: „Nie chcemy naszych 
sportowców „czci sportowej i honoru po 
zbawić“, to znów inni, mniej otwarci, 
ale za to bardzo liczni, widzący w Spor- 
cie przyszłość narodu „pragną tę przysz- 
lość „szerokim masom ułatwić, przez 
dopuszczanie tch do uprawiania sportu* 
it d.i £ d. 

Frazesy, frazesy i jeszcze raz fraze- 
sy. Bo ostatecznie ile może zyskać! lub 
stracić na tem naród, jeżeli ktoś chce 
żyć ze sportu, a nie chce się do tego 
przyznać! Prawdopodobnie rozumieją 
oni, że przez zaliczenie ich najlepszych 
graczy, względnie całych drużyn do 0- 
fiejalnego profesjonalizmu ucierpi na tem 


tacją Aleksandri uzyskują wynik nieroz |sila ich reprezentacji narodowych. To 
strzygnięty 1:1. Drugie zawody z Alek-|ostatnie godne jest naprawdę najwięk- 
sandrią przegrywają turcy w stosunku szych wysiłków. 


jakby 
reprezentacje amatorskie 
Węgier, Francji, Belgii, Hiszpanii i wie- 
iu innych państw, gdyby . takie bez 
względye rozgraniczenie nastąpiło? — 
A w jakiej rubryce umieszczonoby wte- 
dy Włochy, skupujące w całej Europie 
„ariatorów* dla swych amatorskich 
drużyn? 

Jednakże wartki prąd życia sporio- 
wego żłobi sobie inż z ogromną i nie da 


Przedstawmy sobie bowiem, 


iaca się powstrzymać siłą własne kory- 
:40,4: drugi — Nedobity (Sparta) | (0: Dotychczasowy stan rzeczy nie da 
jsię zbyt długo utrzymać i 


takie bęz= 


zebrali się przedstawi-, względne rozgraniczenie musi wkrótce 


nastąpić. Skierowaniem wszystkich zbo 
czeń i rozgałęzień do tego wspólnego 
koryta, ma się zająć obecny kongres w 
Brukseli, który ma przygotować mater- 
jał dla mającego się w r. b. odbyć w Rzy 
mie kongresu „Fify“, którego obowiąz- 
kiem będzie obinyślenie ostatecznego 
ratunku dla amatorstwą. 

Do odbywających się obesnie w Bru 
kseli obrad, każdy kraj I naród przygo 
tował się na swój własny sposób. Po- 
przedziła je odpowiednia polemika w 
prasie, która swoje poziądy wypowie- 
działa, każdy rozumie, przez pryzimat 
stand amatorstwa, w jakim znajdują się 
popierane przez nią związki, okręgi, a 
nawet poszczególne kluby, udzielając 
swym delegatom mniej lub więcej ogra- 
niczonych pełnomocnictw. 

Największym jednak nakładem pra: 
cy w tym kierunku mogą poszczycić się 
Niemcy, którzy wydali specjalny ro- 
mans p. t „Der Fussballkónig"*, 

Autor, nazwiskiem Hans Lerch, po 
potępieniu wszystkich krajów i naro- 
dów 6 „małowartościowej moralno- 
ści*?!? nie może jednak przemilczeć o 
barach, sklepach tabacznych, łntratnych 
posadach, zajmowanych łedynie przez 
najlepszych niemieckich piłkarzy i o cze 
kach podpisywanych dla graczy, przez 
jakiegoś „bałtyckiego prezydenta“. Wi- 
docznem jest, że wszystko to istnieje 
nie w imaginacji autora, lecz w rzeczy- 
wistości! 

Poza tem w broszurze tej bardzo 
barwnie opisany jest mecz Austrja — 
Niemcy 1:0. Jest to najładniejsza część 
tego dzieła. 

Natomiast oklepane irazesy bojowni 
ka Niemiec, Blaschke, który na każdym 
dotychczasowym kongresie, omawiają: 
cym zasady amatorstwa po to jedynie 
wstawał dla wygłaszania mów, aby 
mógł na wszystkich patrzeć m góry, 
lwia część tej broszury jest przez niego 
samego albo pisana, albo conajniniej ins 
spirowana. Aż do znudzenia czyta się 
tam morały, które nawet u nas, chyba 
naiwnej.. pani Blaschke, odważyłby się 
ktoś wmawiać. 

Nie oznacza to jednak, aby praca w 
tym kierunku choćby nie pierwszorzę- 
dna miiała się z celem. W niej widzi sie 
bowiem wysiłki, mające na celu, popula 
ryzowanie sportu — a u nas? — Poża 
się Boże! 


Fr. Romanek. 


Str. 


| Jak pan dziedzic 2 Pip 


Pewien dziedzic z Pipidówki 

W Teatralnej wlany srodze 

W politycznym jął zapale 
Elokwencji puszczać wodze. 
Huczą trąby i „łazzbandy*, 
Wtórząc słowom polityka, 

W końcu, że go nikt nie słuchał, 
— Przy kieliszku „uciął śpika”, 


Powróciły znowu dawne, 

Złote czasy pańszczyźniane.... 
Dziedzic zebrał swoich kmiotków, 
Poustawiał ich pod ścianę 

I, podnosząc dumnie głowę, 

Taką do nich rżnie przemowę: 
„Na to Pan Bóg chama stworzył, 
Aby szlachcie go batożył!* 
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Wtem o dziwo! istne cuda: 
Otwierają się podwoje 

I „faszystów“ swojskich wchodz: 
Do lokalu liczne roje; 

Z kresów wschodnich ł zachodnic! 
Kroczą „żubry I mamuty“, 

A za nimi król w koronie, 

Pełen dumy, pełen buty! 
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Wyrzucorto uż mniejszości, 
Które handiem zdradę knuły, 

I fabryki są zamknięte, 

Bo powietrze dymem psuły... 
Dziedzic szczęśliw, niby w raju; 
Aż pewnego razu, zrana 

Paź królewski mu ze Dworu 
Przywiózł godność szambelana! 
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Nasz pan dziedzic, wzruszon wielce. 
Oddał pokłoc, jak potrzeba; 

Król poruszył palcem w bucie 

— I ordery kapią z nieba! 
Poskoczyli cni dworzanie 

Łapać, zbłerać na wsze strony, 

í pan dziedzic za innymi 

— Wszak też „dobrze urodzony“. 


Wniebowzięty poczciwina 

Ryknął basem: „Król niech żyłe!“ 
Wtem: — budzi się w „Teatraice 
Wiądza trzyma gó za szyłę:«— 
„.Ża spokoju zakłócenie 

Osadzono go w areszcie, 

Gdzie się złoty sen dziedzica 

O monarchii rozwiał wreszcie, 


Dziś i dni następnych! — Najpopularniejszy, najpiękniejszy bohater ekranów 


Wacław Drozdowski, 
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